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Walka kulturna
za rządów pruskich w Pclsce.

(D o k o  ń o, z e n ie ) .
D o k u m tn ta  podane dotychczas a zwłaszcza ostatn ie j 

w ykazują dobitnie, jak daleko ówczesny rząd pruski w W ar- ; 
szawie rozciągał onm ipoteneyą państw a, wdzierając się do ■ 
w nętrza św iątyni i policyjnym nadzorem  otaczając nabo­
żeństw a, k rępu jąc isw obodęń  wolność Kościoła do tego sto­
pnia, że władzy duchownej przedkładać nakazyw ał projekta 
do rozporządzeń, wydaw anych do podwładnego duchowień­
stwa. N ie wiemy, jak  odpierał te  zachcianki samodzięrezń 
konsystorz warszaw sk i. jak bronił szkól konfesyjnych, s ła ­
bość jego jednak  okazuje się widocznie w nakazie, ograni­
czając} m  w edług woli rządu nabożeństwo w kościele Bem  
nonitów . W ładza kościelna nie skonstatow ała ani jednego 
faktu, k tóryby uzasadniał skargi rządu na nadużycia, i za- j  
m iast wziąść duchownych w obronę, przychyliła się do j 
żądania połicyi. Policya nie w ahała się pisać, ze rozwioźli j 
Indzie w ałęsają się o późnej godzinie w nocy pod pozorem ' 
nabożeństw a u Bennonitów . W ałęsali się wprawdzie ludzie j 
niem oralnego prowadzenia po nocy w AYarszawie, lecz ci 
w łaśnie najlepszej opieki i najgrzeczniejszego obchodzenia 
się ze strony  połicyi doznawali. Późno w noc grywano i 
w te a trac h  sztuki często rozpustne, wyszydzano kościelne 
czynności i osoby. W łożach masońskich, szynkuwm ach itd. ’ 
wolno było hałasować i burdy robić, loifz kościół odwiedzać 
było przestępstw em . Bogu i bliźnim służyć po katolicku 
m odlitw ą, wstrzemięźliwością;;, przestrzeganiem  rad  ew ange­
licznych uważa nowoczesne społeczeństwo za niebezpie­
czeństwo grożące państw u, za zdradę ojczyzny, i dla tego 
klasztory wszędzie prawie znosić m uszą prześladowanie i ró- ! 
żne u trapienia; lecz kiedy jaka osoba złego prowadzenia 
się zażąda paten tu , aby m ogła bezkarnie grzeszne rzemiosło 
prowadzić, znajduje wszędzie uprzejm e przyjącm. T ak  było 
wonczas w W arszawie.

Lecz n a  tem  niedosyć. Okuwano Kościół kat. w coraz 
ciaśniejszekleszcze,jcgow olnósćdzialam akrepow ano coraz m o­
cniej i zaledwie oddy chać m u pozwolono. fSulą w oku rządu były  
m isye, jakie R edem ptoryści z wielkim pożytkiem  dla dusz tak  
w W arszawie, jak  po parafiach wiejskich odprawiali. W pra­
wdzie rząd m e zakazyw ał ich wprost, lecz o ile m ógł u t r u ­
dniał i pod nadzór policyjny staw iał. W d y  hr. A dam  j 
Lasocki w parafiach swych dobr m isyą postanowi ! urządzić 
i o trzym ał n a  to zezwolenie od Biskupa/ćwniesiono także pety- 
cyą do rządu, aby z tej strony  nie doznawać żadnej prze­
szkody. „Ponieważ n a  niisyach takich bywa zwykle 3 do 
4 tysięcy łudzi, zapytujem y W . K ról.M ości, czypodw zglę- j 
dcm  policyjnym  nie m a nic do nadm ienienia?*1

N a to odpowiedział r z ą d :
. Z Bożej lask i F ryderyk  W ilhelm  P rask i.

N asze lasitawe pozdrowienie i wyraz życzliwości. W pra- ,

wdzie przeciwko prośbie, przedłożonej przez W as w poda­
n iu  z d. 5 lipca, a pochodzącej od kasztelana Lasockiego 
z Iłowa, o pozwolenie n a  odprawienie misy i prżeź kilku 
członków tutejszego konw entu Bennonitów  w paraiiaeh Iłów 

Brochów, nie m am y m c do nadm ienienia, jeśli W y ją  
w ogóle dla tychże kościołów uważ-acie za potrzebną. Je d n a ­
kowoż postanawiamy7 wyraźnie:

1, aby m isye te  odprawione były tylko za wyrazuem  
zezwoleniem interesow anych proboszczów;

2, aby się odbywały pod tychże kierownictwem, mi- 
syonarze zaś tylko jako wikaryusze byli uważani;

3, aby tylko pewien czas trwały;
4, nie dawały żadnego powodu do nadzwyczajnych zbie­

gowisk Indu i połączonych z tem  zwyczajnie pijatyk.
Do w ypełnienia tych  warunków n u u i się p. Lasocki 

z B ennonitam ii wyraźnie zobowiązać i dla tegrk powinniście 
protokuł tv Tej sprawietfspisany obok piśm iennego zezwole­
nia proboszczów z Brochowa i Iłow a N am  przesiać, poczeiu 
rozporządzim y co potrzeba...

D an w W arszawie 17 października 1801.
Król. poludn p rask a  K am era wojenna ido n .en .

Do biskupiego K onsystorza.“
W  drugiem  piśm ie w tej samej sprawie czytam y:
„Ponieważ wedle protokółów, przesłanych K am  3 li­

stopada rb., proboszczowie parafii Iłów  i Broehuw zezwołiu 
na  odprawienie m isyi w swych paraiiaeh, aiBennonici prze­
pisom, przez N aszą K atnerę wojenną i domen d. 17 p a­
ździernika rb. co do tych  m isyi ustanow ionym  się poddali, 
dla tego upoważniam y W as do udzielenia żądanego pozwo­
lenia na odpraw ieire misyi w wspomnionyoh parafiach. 
Spodziewamy się jednakże, że przez urządzęSiej$to5sownego 
nadzoru ze strony  resp. dziekanów wszelkim możliwym nie­
porządkom  energicznie zapobnżycie, jako też i My resp. 
radzcom ziem iańskim  pp. K entrzyńskiem u i Zychlińskiem u 
pod dniem  dzisiejszym odpowiednie w celu policyjnego nad­
zoru instrukeyu przesłaliśmy*1....

Krzyczące nadużycie władzy świc-kKj w sprawach'Czy­
sto kościelnych przedstaw ia następujący  fakt:

0 .  H ofbauer sprowadził z W iednia obraz M atki B. 
i wystawił go w kościele. Poczytano nut to za zbrodnią.

1. W  piśm ie K am ery, wystósowanem  5 kwietnia 180g,| 
do biskupiego offieyałatu, czytam y po zwykłem  pożdrowie- 
niu, co następuje:

„Doniesiono Nam , że Bennonici tutejsi..ó trzym aL  jakiś 
cudowny obraz M ątki B. z W iednia i wystaw iii go w u ó d  
wielkiego zbiegowiska ludzi w swym kościele. Ponieważ 
już według praw  kanonicznych żaden przedm iot ku czci 
ludu  bez w’yraźnego pozwolenia dyjeoozalnego B iskupa nie 
może być wystawiony, a to zezwolenie tylko z a  n a- 
s z e m  u p o w a ż n i e n i e m  może być udzielone, przeto 
rozkazujem y W am  zawiadomić Nas/.jćż^r rzeczywiście n a s t%  
piło doniesienie i w jak i je sposób uzasadniono? i czy z W i­
szą wiedzą obrar B. wystawiony je s t w7 kościele B e n ­
nonitów. Y ^ ó sra tn i; /  razi winniscio sio z tego w ytłom a-



364  ~

czyć. Sprawozdania W aszego oczekujemy najpóźniej w 3oh  
dniach....'1. ';

2. Rzym sko-katoiick K onsystorz pospieszył się z od­
powiedzią, ho już 7 kw ietnia odpisał:

„ N a najwyższo rozporządzenie W. Król. Mości z 5 kwie­
tn ia , dotycaąćej sprowadzonego tu dotąd przez Bcnnonitów 
z V ednia cudownego obrazu, zawezwaliśmy natychm iast 
do siebie superyora tejże K ongregacji, a  ten  K am  oświad­
czył, iż rzeczywiście zapisał obraz a właściwie sta tuę  M a­
tk i B. z W iednia i tu  dotąd sprowadził, i że posąg teu  ma. 
być wystawiony dla ozdoby ich kościoła i n igdy nie 
m jś le li za cudowny go przedstaw iać, dla tego sądzili, 
że to uczynić m ogą bez osobnego pozwolenia Konsystorza. 
Poniew aż jednak tymczasowo obraz ten  nie m ógł być w ko­
ściele u s taw io n j^ lecz  w altanie ogrodu przy kościele został 
tym czasowo zachowany i wielką liczbę ciekawych a częścią 
pobożnych ludzi ściągał, a ltanę rzeczoną aż do najbliższego 
rozporządzenia najwyższego zam knąć natychm iast naka­
zaliśm y.“

3. Pod d. 12 kwietnia pisze niepotrzebnie K onsystorz 
w tej sam ej sprawie do K am ery:

„W  naszem  najpoddańszem  spraw ozdania z 7 b, m.
0 obrazie M atki B., sprowadzonem tu  dotąd przez Benno- 
nitów z W iedm a, donieśliśm y W. K ról. Mości, żeśmy do 
dalszego rozporządzenia najwyższego zam knąć kazali altanę. 
Ponieważ obecnie nadspodziewanie dowieckieliśmy się, że 
ów obraz M atki Boskiej czyli raczej s ta tu a  w nocy z S na 
9 kw ietnia w kościele ustaw iona i dnia następnego u ro ­
czyście poświęcona została, spiąśzym y z najuniżeńszeni do­
niesieniem  o trem W . Król. Mości, oraz oświadczeniem, że 
nasz K onsystorz o calem  tern zajściu najm niejszegęż nic 
o trzym ał uwiadomicnia.

W  najgłębszej czci itd .“
4. N |  to otrzym ał Konsystorz następujące złością

1 ślepą nienawiścią podyktowane pismo:
„Z Bożej laski F ryderyk W ilhelm , król Pruski.

 N akazujem y W am  natychm iast w skutek W a­
szego pism a z 12 b. m., w którem  N am  oznajmiliście, że 
Bennom ci sta tuę  M atki B. bez W aszego upoważnienia w nocy 
8 bm. w kościele ustawili, p. H ofbauera zawezwać przed 
siebie i wziąśó go do protokulu co do punktów nas tę­
pujących:

1. Zkąd i za czyją spraw ą Bennonici rzeczoną sta tuę
o trz y m a li*  D la osądzenia, o ile jogo wyrzeczenia> są p ra ­
wdziwe, każecie, tj. Hollmuerowi przedłożyć korespondencją 
w tym  przedmiocie prowadzoną i Nam  ją prześlecie.

fi Czyście m u wy łaźnie nie zakazali wystawiać tej
sta tu y  ku Stoi ludu bez W aszego upoważnienia? A

3. /Co go spowodowało do.1 działania wbrew tem u roz­
kazowi, zwłaszcza że m u przeGie z zasad naftol. Kościoła, 
n a  które m u zwrócić uwagę należy, zim nem  być powinno. 
:e żaden obraz nie może być poświęcone', ani ludowi ku
czci wysławiony bęz aprobacyi dyccezalnego B iskupa?

1. K m  s ta tu ę  t.ę pośw ięcił?
5. D la  czego j ą  w nocy ustaw iono  i czy w prow adze­

n ie  difj,kościola odpraw ili księża  B en n o n ic i iz ja k ie m i cere­
m o n ia ln i, czy też znaleźli się z lu d u  uczestn icy  w tej liro- 
Czystości?

G. Ja k im  sposobem  lud o tej uroczystości się do­
wiedział?-:,C

7. Czy kościół Bennonitów nio p rzjjm u je  przy odda­
waniu czci tej s ta tuy  jakicli ofiar i z jakiego ty tu łu ?

ł  pomnieć m acie surowo jji H ofbauera, aby praw dy nie 
taił, lecz sum iennie na py tan ia  odpowiadał.

Aby zaś zapobiedz nióHfwym wymówkom H ofbauera, 
iż s ta tu a  nio została, wystawiona ku czci ludu, to albo 
sami, albo przez kom isarza W aszego zbadać liiaęidh, bli­
żej na miejscu,j-czy lud, jak  to K am  dostatecznie je s t zim­

nem , nie mottli się do tej s ta tu y  i nie sk łada ofiar ftwfęąS 
czy to nabożeństwo nie wym yślone na korzj^ć zakonu 
Bennonitów' P rz jr tćj in spekcji naocznej wypośrodkować 
należy, ozy sta tua , jak to bylu przed jej wprowadzeniem  do 
kościoła, me je s t opasana paskiem  z,akunu BeiinoniŁów. Tego 
rodzaju przyozdabianieićodznakaiui zakoniuun: obrazów M a­
tki B. jest, w'edlug k onsty tuc ji D rbuna A li t ,  popzytłającej 
się od słów S a cro sa u d a  Triclenliim M  z a k a z a n e j i Biskup 
w ten  sposób ozdobiony obraz natychm iast z kościoła u su ­
nąć powmion.

P ro toku lu  wraz z opinią W aszą, sporządzonego ze znaną 
N am  gruntownością, oczekujemy najpóźniej w 4 dniach, 
aby potem  módz bliżej rozporządzić, jakby W aszą przez n ie­
posłuszeństwo Bennonitów  skom prom itowaną powagę n i to ­
wać' (?!!) i podobnym  nieporządkom  stosowane zapobiedz 
należało.

Do tego sprawozdania, oprócz wspomniouej powyżej 
czynności, dodać winiliście w odpisie rozporządzenie, w któ- 

" rem  zakażecie Bonnonitom  w ystawienia tćj statuy..,.
D an  w W arszawie 16 kw ietnia 1 8 0 2 .’

Król. połudn. p ruska K am era wojenna i domen.
Do biskupiego o ffic ja la tu  w m iejscu.11

5. N a to odpisał konsystorz;
„W arszaw a 2 1 kwietnia.

W sprawie obrazu M atki Boskiej u Bennonitów'.
N a najwyższe rozporządzenie W . K. Mości z 10 Inn. 

wezwaliśmy n a tychm iast c y ta c ją  dolącżbną w kopii O. Hoi- 
bauern, aby się usprawiedliwił co do punktów', z w a r ty c h  
w wspoinnionem rozporządzeniu najwyższem  Staw ił się 
22 bili. i wTęozył nam  do prbtokulu tu ta j dołączonego pi­
śm ienne wytlonniczenie, które W . Król. Mości wraz z cz te­
rem a listam i z W iednia jako dowrody do odpowiedzi n a  
pierwTszy punkt najuniżeniej przesiać niniejszem  nie omie- 
szkujemy, oraz najpokorniej zanudzam y, że, jakkolw iek zre­
sztą postępowanie q. H otbauera uwmżamy za słuszne, to 

! jednak zupełnie uniew innić go nie m ożem y z tego pow’orlu, 
że s ta tu ę  M atris dolorosae bez wyraźnego pozwolenia, k o n ­
systorza w kościele wystawać kazał, gdyż w edług Soboru 

! T rj d. także i te  jobrazy i s ta tu y  rozum ieć należy, do k tó ­
rych lud m a przesadzoną cześć i lękać się trzeba, aby ztąd 
nie w yradzały jąię zabobony i inno nadużycia, chociaż zro- 

, sztą obraz żadną nadzwyczajnością nie razi. Co się tyczy 
paska zakonnego, regens konsystorza przekonał się naocznie,

: że to  niepraw da, a jak  się rzecz wiaściwle m a, obszernie 
załączone tu  pismo wyiuszcza. •

My zresztą na duehowuijch in sty tu tu  Bennonitów  b a­
czne oko m iećFbędziom y i pilnie czuwać. aby lud przez 
cjuaeąt. obraz nio dat się uwmdzić do zabobonu, lecz utrzy- 
nuil się wr granicach: czci św. obrazom wrodlo zasad katol. 
Kościoła należnej....“

Odpisu dokumentów', dołączonych do powyższego pism a,
O. H aringcr nie otrzym ał.

6. Sprawni ta, k tóra „najpoddatiszem u RonsyStorzowi^ 
wcale zaszczytu nie przynosi* zakończyła się następinącem  
pism em  król. poludn. prusk. K a m e rf ! z 4 m aja 1802:

„Z laski Boskićj F ryderyk W ilhelm  król P ruski.
. . . .  W  spraw ozdaniu Wasze.m z 24 z. ni. sluszdfe 

je s t zdanie W asze, że Bennonici minio wszelkich uniewin­
nień przeciw' przepisom  kanonicznego praw a wykroczyli, w y­
staw iając bez zezwolenia dyccezalnego B iskupa sta tuę  M a­
tris  dolorosae w kościele ku czet ludu. Zapewnieście im  
a zwłaszcza <j. H o fb a u e iw i to niepraw ne postępowanie naj- 

| energiczniej skarcili z zagrożeniem  tak  kościelnych kar jak  
i Naśźej Najwyższej n ie łask i,s gdydy kiedykolwiek m iel: n ie­
posłuszeństw o okazać dla W aszych rozporządzeń w sprawach 
kościelny cli. — Ponieważ s ta tu a  została  postawiona, może 
wprawdzie pozostać: lecz spodziewamy się po WaŚ, że jak  
najtioskliw iej czuwać nad te in  będziecie, aby je j cześć me



podsycała zabobonu ludu i iV ton sposób cel publicznej 
czci i nabożeńslw a nie byl udarem niony. (Co to za trflśkti- 
wość ^'o‘: w iarę ludu!) P rzy tej sposobności m usim y "Wam 
także zwrogl.6 uwagę na zażalenia tylokrotnie już przez po- 
bcyą zanoszony. że Bennonici jirawie^codziennie późno w noc 
nabożeństw a przeciągają, przez jśfo niższe w arstw y^ludności 
a zwłaszcza czeladź i słudzy od obowiązków i pracy odcią­
gani b y w ają"  S

N a tern się kończą dokum enta, ogłoszone przez 0 . H a- 
ringera. Szczupła ich trćse, a jednak  rozświecająca nie 
m ało gospodarkę pruską w Ziemiach polskich w ob¥e K o­
ścioła katolickiego. Niezawodnie archiw um  konsystorza w ar­
szawskiego posiada więcej takiego m ateryału , k tórym hy obraz 
nasż', uzupełnić m ożna. O, H ofbauer, walcząc za sprawę 
Bozą, m im o wszelkich rsźykan i przykrości nie ugiął się 
przed bożyszczami ówczesnemi. R ząd już od dawna z a ­
przestał z nim  wszelkiej korespondencji bezpośredniej i po­
sługiwał sje Konsysturzem , który nie um iał zawsze godno- 
śc i swej zachować, jak to spraw a o obraz dobitnie wykazuje. 
B y łby  się rząd 0 .  I lo ib au era  chętnie pozbył, ale nffij wie­
dział jak  się do niego przyczepić. Chciał go usunąć zprze- 
łożeństw a i rozm aite w tym  -%Ju czyml kroki, ale w obec 
dokum entu n o m in a c y jn e g o  jak i m iał O. H utbauer od swego 
jen era ła , nie szlo tak bitwo. A gw ałtu  nie chciano nżyć, 
aby nie odstręczać nowych poddanych. N a szczęście za­
miarów wrogich, m anifestujących się w obec Kościoła w r ó ­
żnych kierunkach, nie zdołano przeprowadzić, gdyż rząd 
pruski przed wojskami francuzkiem i w net z W arszawy u s tą ­
pić m usiał.

Małżeństwa mięszane.
M ałżeństwo je s t święty m  S akram entem . C hrystus Ban 

go postanowi! i daje w nim  laskę m ałżonkom , aby 1) ży­
wot wiedli bogobojny . naw zajem  się uświęcali i 3) aby 
uważab dzieci przez Boga im  dane jako owoc szczególniej­
szej laski Bożej i wychowywali je  w świętości i bojaźni 
Bożej, pomni zawsze na to, że Bóg od rodziców kiedyś za­
żąda śoislego rachunku z wychowania dzieci. M ałżeństwo 
stanowi jako Sakram ent podwalinę rodziny chrzcściańskiej, 
którćj zacność jest w arunkiem  duchowego i m ateryalnego 
szczęścia jednostek i narodów. Z elirześc. rodziny uświęconej 
w ychodzą religijni, m oralni ludzie, pobożni ohrześcianie; ro­
dzina znów n n m o ra ln a , bezbożna oddaje społeczeństwu po ­
siew złeg«j zbrodni. D la tego też praca, podjęta w celu 
unioraln ien ia rodziny, podtrzym ania jej n a  w yżynach świę­
tości, czystości, je s t najszczytniejszem  zadaniem  dusz pa • 
sterstw a.

Ze względu n a  szczytne rodziny powołanie w yniósł 
C hrystus P an  m ałżeństw o do godności S akram entu  i posta­
now ił nierozerwalność jego węzła, wedle w yraźnych orzeczeń 
P ism a św. (I. Kor. 7, 10, 11) i nieprzerw anej nauki K o ­
ścioła. A postoł Paw eł św. połączenie C hrystusa z Kościo­
łem  przedstaw ił jako święty obraz związku m ałżeńskiego, 
a Kościół św. żąda ze względu na ważność S akram entu , 
aby oblubieńcy przy jęli S akram ent m ałżeństw a po sta ran - 
nem  przygotow aniu się i w stanie łaski uświęcającej.

W obec togo wszystkiego trzeba przyznać, że m ałżeństw a 
m ięszane me odpowiadają wcale m yśli Kościoła i że dla tego 
słusznie zakazuje ich Kościół. K atechizm  sam  już przeciw' 
n im  mówi, bo jakżeż tam  my śleć o obrazie onego połącze­
n ia  ścisłego C hrystusa z Kościołem , gdzie nie m a jedności 
wiary a ztąd i harm onii wewnętrznej, najgłówniejszych ży­
cia zasad, kiedy przecież „sprawiedliwy z w iary żyje.“ Sam 
sposób zapatryw ania się n a  m ałżeństw o jakże odm ienny

wśród ludzi wiary7 różnej! Kiedy, wedle zdania L utra, m a ł­
żeństwa ^ y lk d ^ z y s t o  "ł śwjeehą, jest sprawą,“ kontraktem , 
który m ożna zawrzeć przed świeckim urzędnikiem,- -— je st 
ono w oczacłi katolika S akram entem  i związkiem nierozer­
walnym, przypieczętow anym  przysięgą „wierności, miłości, 
posłuszeństw a aż do śm ierci." Jakże tam  mówić o wspól­
ności zasad, kiedy ani wspólnej modlitwy7, ani wspól­
nych praktyk religijnych, a  dla strony katobckiój wyraź e 

' niebezpieczeństwo zobojętnienia zupełnego dla wiary i Ko- 
; pciji]a ? To też słusznie powiedział B enedykt Xl"\h-,że u stóp 

Ukrzyżowanego zeznaje, iż pozwala n a  ich zawarcie tylko, 
aby większe zło usunąć, a słusznie m ożna do m ałżeństw  
m ięszanych zastósow aćesłuw a św. Franciszka Salezego: „że 
i najlepsze żadnej nie m ają w artości." Codzienne przykłady 

‘ wykazują aż nadto jasno, ile to nieprzyjem ności i n iebez­
pieczeństw kryje sio w tym  związku dla struny katolickiej 
i jak^striiszuie~ w n im  je s t u trudnione katolickie wychowanie 
dzieci. Pewien doświadczony pasterz dusz pisze z własnej 
praktyki w m iejscu przeważnie protestanckiem , że z 9 i  

f m ięszanych m ałżeństw , zaw artych w kościele katolickim , 
gdzie mąż był katolikiem, tylko 27 dało ohrzcićbw e dzieci 

! w tym że kościele, zaś w 09 m ałżeństw ach, gdzie żona by ła 
| katoliczką, tylko jedna  jedyna w ym ogła n a  m ężu, iż po­

zwolił dziecko ochrzcić katol.ekiom u księdzu. Ten sam  p a­
sterz dusz opowiada, że pew na m łoda kobieta katoliczka 
przez siedm m iesięcy toczyła walkę z m ężem  protestantem , 
aby pozwolił m iftbhrzest katolicki dziecka i kiedy dziecko 

' zasłabło, a ona w7ym ogla n a  nim , że m iat jeji sprowadzić' 
do domu katolickiego kapłana, on j^piuwauLił p ro testan ­
ckiego predykanta i przerażonej żome z zim ną krw7i j  po- 

I wiedział, że katolic. kap łana w domu nie zastał. — Inny  
; znów pasterz dusz opowiada z prak tyk i swojój, że ojciec 

protestant w m ięszanem  małżeństw ie, k tóry  się. zobowią­
zał wychować dziecko w7 wierze katolickiej, na kilka 
dni przed tein, kiedy dziecko miało odprawić pierwszą 
spowiedź, namówił zonę katoliczkę, ;o w yjechała z dom u 
do krewnych swoich, sam  zaś dziecko zaprowadził do p re­
dykanta protestanckiego i w jeelnem oka m gnieniu kazał 
dopełnić nad lnem  t. zw. „konlirm acyi protestanckiej," aby 
z lakiem  fait aeoompli przyw itać potem  w domu żonę i wię­
cej w alki z nią nie ^staczać. „C rux confessariorum " — t&: 
w m ięszanych, przeważnie protestanckich paia tiach  są m a ł­
żeństwa mięszane. N ie w7olno dla tego n a  ten p unk t w pa- 
storaeyi zam ykać oka pasterzowi dusz i zbywać go obojętnie? 
chociażby nieraz m u się zdawało, żon ie m a w jego parali) tego 
niebezpieczeństwa, że, otoczony tylko wiejskim ludem, nie d o ­
strzega wcale togo widma. Ludność nasza n n s le ty  dziś jużc-o- 

! raz bardziej wychodzi z odrębności swojej; wędrówki ludu, chci­
wego zyskownego zarobku, dzisiaj juz coraz ozętstsze; są 
okolice iv naszych dyecezyacli, w których młodzież m ęzka 
i żeńska na bało m iesiące opuszcza domową zagrodę i wśród 
obcycli relig .ą i narodowością szuka pracy, a tam , zatarłszy  
znam ię rb feąjue jj gmio w zam ęcie i wirze doczesnych ko­
rzyści i widoków. Ile zaś u nas je s t paiahi, gdzie malze-ń- 
stwa m ięszane są na porządku dziennym! U la tego i tu  
potrzeba wołać z P iotrem  św.: „F rutres vigilate.“

Obszerniejszy nadto^rozbiór tej sprawy w piśm .e na- 
szem uw ażam y tym  więcej n a  czasie w obec sztucznie wy - 
wołanej w roku zeszłym  w prasie i sejmie pruskim  wrzawy 
z powodu m ięszanych m ałżeństw  w dyecezyi wrocławskiej 
a zwłaszcza w obec najnowszego rozporządzeni .i najwyższńj 
rady ewangelickiej, urządzającego całą kam panią przeciwko 
p raktyce Kuściola katol. pod względem tych  małżeństw  
i mogącego się już poszczycić ruzm aitem i zwycięztwami. 
Najwyższa rada ew angelicka w rozporządzeniu wspom inanem  

! już przez nas następujące podaje środki, którein iby można 
odpierać p re te n s je  Kościoła katol. do m ałżeństw  m ieszanych, 
wychodzące na szkodę protestanckiej re lig ii:



1. W  kazaniach i naukach wykazywać niebezpieczeń­
stw a m ałżeństw  m ieszanych.

2. W  nauce przygotowawczej do „konfirm acji" uwagę 
kontirm andów zwracać na te  niebezpieczeństwa.

8. W chodzić w bliższe stosunki z m łodzieżą, aby prze­
s z k a d z a ć  związkom, k tóreby  m ogły doprowadzić do małż. 
m ięszanych.

4. Zaw iadam iać pastorów  o każdym  projekcie, zawiązku 
m ałżeństw a m ieszanego.

5. Je ś li riie m ożna przeszkodzić m ałżeństw u, zniewolić 
ca łą  rodzinę do oporu przeciwko wpływowi księdza katol.

_ 6. Scieśniaćś węzły pom iędzy pastoram i a rodzinami.
7. Żądać in te rw encji władz świeckich w przypadkach,

3  któryehby praw a protestanckie by ły  pogwałcone.
8. Żądać kategorycznej opozycyi, gdyby wym agano 

przyrzeczenia wychowania dzieci w religii katolickiej.
9. l':ządzi('^ 'straż osób starszych w parafii, łdóraby 

czuwała nad rodzinami.
10. K orzystać ze środków dyscyplinarnych, np. odm a­

wiać ogłaszania zapowiedzi, błogosław ienia m ałżeństw , jeśli 
oblubieńcy przyrzekli dzieęijj swe wychować w wierze kat., 
odmawiać im  praw  kościelnych, urzędów honorowych itd.

Że to hasto wojenne zec strony pro testan tyzm u znala­
zło oddźwięk, pojętom  zostało znakomicie i dodało:now ego 
anim uszu pastorom  do walki z Kościołem katol. facta lo- 
f|unntur. Że Śiązka. gdzie niezliczona moc tych m ałżeństw  
nieszczęsny cli się zawieraj? donoszą z jednego miejsca, że 
zam iast 110 dzieci, które do katol. szkoły w stąpić były p o ­
winny, tylko 70 się zgłosiło, resztę jako z m ieszanych m a ł­
żeństw  zannektowałaKszkola protestancka. Z innej miejsco­
wości donoszą, że pastor inspektor powiatowy kazał sobie 
wynotować wszystkie dzieci w szkole katol. pochodzące z mię- 
szanych m ałżeństw , niezawodnie? w tym  .celu, aby je  pozba­
wić nauki religii katolickiej.

W  oliec tak  zorganizowanego szturm u na m ałżeństw a 
nnęszane duchow nym  katolickim  nie pozostaje nic innego 
jak trzym anie się ścisłe przepisów Kościoła i nie dopuszcza­
nie absolutne do tego rodzaju m ałżeństw  w swoich para­
dach i przyswojenie sobie rad  i przestrogi ewangelickiej 
rady  kościelnej co do traktow ania osób, zam ierzających za­
wrzeć m ałżeństw a m ięszane.

Kościół przepisuje dusz pasterzom , aby w razie, kiedy 
m ieszaną.) para oblubieńców zgłosi się po zapowiedzi, po­
uczyli stronę, katolicką, że czyni krok nieszczęsny i aby 
zwrócili uwagę, n a  niebezpieczeństwo z nim  się wiążące, 
n a  mądogodnsśjoi i nieprzyjem ności, jak ie pociąga za sobą 
m ałżeństw o m ieszane i wszelkiemi silam i starali się prze­
konać stronę katolicką i wymogli n ą in ić j porzucenie za­
m iaru . "Kby pobudzić dusz pasterzy  do przeszkadzania ta ­
kim  m ałżeństwom , zebraliśm y z życia praktycznego, z do­
świadczenia kilka uwag, które ich w tern postanowieniu 
tylko utw ierdzić powinny.

Doświadczenie to uczy, że jeżeli w m ałżeństw ie m ię- 
szanom  ojciec je s t pro testan tem , powaga na tu ra ln a  ojca i 
oddziaływa niekorzystnie na życie katolickie rodziny, na­
wet i wtenczas', kiedy ojcień-hlotrzy mnje przyrzeczenia da­
nego i żonie pozwala wychowywać dzieci we wierze kato­
lickiej, _a żona z gortiwościąh-eheialaby spełnić swój obo­
wiązek. Jego  sam ego wyznanie w piczom nie krępuje, 
boć u niego dogm atem , że dobrych uczynków człowiek 
wy konywć nie może, za grzech żadnej nie m a odpowiedzial­
ności, —  nie rozum ie więc tego, żeby dziecko m usiało re­
gularnie odmawiać pacierze, pościć, do kościoła chodzić, 
boi się, jak  mówi, aby „bigoteryr* nie było w domu,
■ najlepiej m u. jak  w dom u wszystko je s t zimne i oboję­
tne pod względem religijnym . Ileż to już m atek poboż­
nych skarżyło się na to w konfesyonale, że tylko pod 
ukradkiem  pacierz z dziećmi m ogą odmawiać, a rzadko

| ty lko prowadzić je  do kościoła! — Cóż zaś dzieje się w ro­
dzinie, w której m atka  katoliczka także zobojętniała i osty­
g ła iv pobożności, uwzględniając wciąż m ęża p ro testan ­
ckiego i jego zapatryw ania? Cóż wtenczas, kiedy mąż 
podżegany bezustannie przez przyjaciół, przez p ism a anty-reli- 
gijne i bezbożne w życin codzicnnem  wyśmiewa wiarę a 
prak tyki religijne bierze za cel swojej pogardy i tak  wobec 
dziatek łam ie i niszczy, co m atka katoliczka zbudowała?
0  ileż znów gorzej, jeżeli m atka  sprzykrzywszy sobie- te 

i zapasy, sam a zam knęła usta, bojąc się tej ustawicznej walki, 
! aż w końcu zobojętniała zupełnie n a  potrzeby religijne?

Dzieci w zrastają w tenczas w obojętności, aby przy najbliź- 
| szćj oknzyi odpaść od wiary, jeżeli .szczególniejsza łaska 

Boża cudem  icłi później nie podniesie pod względem  wiary
1 moralności.

Gorsze są stosunki w takiej ytfdzinie, w której m atka 
jest p ro testan tką , boć w rękach m atki n a  pierwszem i wy- 
b itnem  m iejscu spoczywa wychowanie dzieci. M a tk ^ je s t  

| pierwszą nauczycielką religii: ona pierwszy z dzieckiem 
* mówi paciorek, do uczucia i serca dziecięcego wpierw mówi, 

zanim  do rozum u przemówić można, —  ona je  pierwsza 
wprowadza do świątyni, przed ołtarz stawia. Żywy przy­
kład m atki rozmodlonej,ęrozklęczonej, we lzacli wśród m o­
dlitwy tonącej, silniej i skuteczniej działa n a  um ysł dzie­
cka, aniżeli najsztuczniejszy, najjaśniejszy wykład religii 
w szkole. Znak krzyża, który kładzie pobożna katolicka 

| m a tka  na czole dziecka, — jej przykład, Kiedy z dzie- 
' ckiem klęka przed krzyżom lub obrazem  M atki Bożej, g łę ­

boko znaczy hjgię w duszy, sercu dziecka! K obieta pro te­
stancka, chociażby by ła i najlepszą, najwzorowszą, nigdy 

' nie b .d z ie  m a t k ą  k a t o l i c k ą ,  i nie stworzy dziecku 
obrazu katolickiego życia u słowie i czynie. K tóż tedy 
może obliczyć, ile traci dziecko katolickie przez to samo, 
ie  je s t  pozbawione dobrej, pobożnej, katolickiej m atki. — 
Jeżeli zaś ta  m atka  p ro testan tka  je s t stanowczą nie- 
przyjaciólką wiary katolickiej i nienawiścią ku niej pała. —- 

\ czyż pozwoli ona dzie<-ku uklęknąć rano łub wieczorem do 
! paciorka, czy pozwoli w dzień powszedni pójść do kośeKla 

na  Mszą ' św., iub poda odświętną sukienkę dziecku w święto 
i katolickie, —  jakże tam  w ogóle mowa być może o kato- 

lickiem w ychow aniu? Iluż to kapłanów  sposobiących dziw i 
do pierwszej spowiedzi odebrało od dziecka n a  pytam e, 
c e n i l i  nie było w kościele w osta tn i dzień świąteczny, tę  

, sm u tną  odpowiedź: Do mi m atka  (pro testantka) nie po- 
| zwolila się ubrać  w świąteczną sukienkę. T am  nie m a 
! mowy o postach, o częstszej spowiedzi, a i to już miało 
i się zdarzyć, źo m atka  p ro testan tka zm uszała dziecko napić 
i się kawy wtenczaśa kiedy m inio iść do pierwszej lu in iu - 
> n ii św. i że tylko delikatne poczucie religijne od św ięto­

kradztw a je  uchroniło. I  cóż tam  w tak ich  stosunkach za 
wpływy i najgorliwszego kapłana^,nauczy cielą religii, kiedy 
całego życia religijnego tak  s łab a  podstaw a! D la tego też 
nierzadko się to  zdarza, że takie dzieci, wyszedłszy ze szkoły, 
przyjąwszy Sakram entu  św., g iną w net dla religii i m arnieją, 
najchętniej zawierają m ałżeństw a nnęszane, w których już 
zupełnie zacierają charak ter religijny.

Jeżeliśm y słuszną wyrazili powyżej obawę o dzieci 
z m ięszanego m ałżeństw a za życia jeszcze strony katolickiej, 
to czegóż dopiero się spodziewać po jćj śmierci? K tóż tam  
będzie czuwać nad katolickiem dzieci wychowaniem, kto 
n iem  kierować, mianowicie jeżeli (protestancki ojciec lub 
m a tk a  zawrze drugie związki z p ro testan tem ? W  takim  
razie chyba tylko cudem  uratu je  się dziecko dla w iary ka- 

| tolickiej, a  jeżeli uda się zabiegom gorliwego dusz pasterza 
| je  uratow ać, to zawsze będzie ono wątłem  i wątpliwein.

W pływ dom u nieprzyjazny Kościołowi będzie um iał udare- 
j m nić zabiegi i najgorliwszego nauczyciela religii, ja k to w ie -  
] k k ru tn ie  pouczało już  i poucza doświadczenie.
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U ś w i ę c e n i e  r o d z i n y  je s t celem isto tnym  m ał­
żeństwa; dla tego dom aga się Kościół, aby oblubieńcy za­
warli związek m ałżeński w stanie łaski i przed ślubem  przy­
ję li godnie św. S akram enta  P oku ty  i O łtarza. S trona pro- i 
te staneka tego nie czyni; nie uważa ona m ałżeństw a za 
S akram ent, z niewiarą, a wedle wszelkiego praw dopodobień­
stw a pozbawiona łaski przystępuje do ołtarza, aby przyjąć 
święta? Sakram ent, k tórem u odmawia świętości i charak teru  
sakram entalnego. W  życiu rodziny zawisło jej uświęcenie 
od spełnienia religijnych obowiązków i od zam anifestow ania 
wiar*. S tronie protestanckiej obce je s t to  wszystko: nie 
zna ona prak tyk  religijnych, obce jej wszystkie św ięta k a ­
tolickie i katolicki obyczaj, nieznane łaski sak ram entalne  
i Sakram enta św.; nie może dla tego budować, podnosić 
w rodzinie, ale przeciwnie przytłum ia, niweczy, przekrzywia. ' 

uśw ięceniu rodziny w ażnym  je s t m om entem  
ś w i ę t a  k a r n o ś ć  w  wychowaniu dzieci, a i te  u tru -  i 
dnia strasznie m ięszany charak ter m ałżeństw a. I le  to uporu, ‘ 
sprzeczności łam ać przychodzi nieraz pasterzow dusz przy 
nauczaniu  dzieci z m ięszanego m ałżeństw a, które z uprze- > 
dzeniem  już i z niedowierzaniem  przychodzą n a  naukę. N ie­
przyzwyczajenie w dom u do spe łn ian ia przykazań kośeiyl- ; 
nych, do prak tyk  religijnych, nie łatwo przyjm ą upom nienie, 
zachętę kapłana; powaga ojca lub  m atki katolickiej, oboję­
tnością religijną zarażonej, zam ykać będzie serce n a  g łos 
kap łana i jego przestrogę. W  takiej rodzinie „zw ietrzała 
sól“ religii, d la tego i dzieci są obojętne dla relig ii, je -  \ 
żeli już nie przechy łają się do grzechu i złości. — Pod 
względem zaś społecznym  dzieje się zwykle, że m ajątek  i 
przechodzi z rąk katolickich w ręce protestanckie, gdyż 
„synowie tego św iata są roztropniejsi od synów św iatłości11 i 
i że z tych m ałżeństw  wychodzi najwięcej żywiołów d es tru ­
ktywnych, trochę tylko przesiąkłych religijnem i dążnościam i, 
ale posługujących się niem i w razie potrzeby do tern w ię­
kszego zniszczenia i burzenia wśród społeczeństwa!

D la tego wszystkiego nie wolno pasterzowi dusz obojętnie 
spoglądać n a  ten objaw w życiu religijnem  i nie dość, żó | 
opierać się będzie objawiająca) sio chęci zaw arcia takiego , 
związku ze strony  powierzonych sobie owieczek, ale nadto  
naprzód już winien zwrócić uwagę swoją w te  stronę, 
w pracy pasterskiej uwzględnić możliwość objawu tego złego 
i wal obronny wznieść przeciw niem u; trzeba nm  w ludzie 
p racą m ozolną wyrobić przekonanie ż e m a lże ń sln a  m ieszane < 
pod każdym  względem są zgubne i w stręt ku nim  obudzitfj J 
W pracy pasterskiej wiele ku tem u nas tręcza  się sposo­
bności — o ozem w n as tępnym  num erze.

(Dotończr-nio nastąpi).

liwestye teologiczne.
Spowiedź tych, co nie znają artykule* wiary, Do

czynić powinien spowiednik w konfesjonale .z penitentam i, nie 
znającymi artykułów wiary necessnria necessitate medii et prae- 
cepti?

O d p. I. Wedle nauki moralistów' (św. Alf. lib. B n. 1 
i nast.) scicnda et credcnda necessitate m edii fid e ' caplicita  
są: że je s t Bóg, który wynagradza sprawiedliwych, a nadto znać 
trzeba  tajem nicę W cielenia i Trójcy JTzonajśw. ^gNnin się zdnje, 
że osób, któreby tych fundam entalnych rzeczy z nauki religii nic 
znały , nie wiole się napotyka, chyba że z młodości nio chodziły 
ani do szkoły, aui na naukę przygotowawczą do spowiedzi p ier­
wszej, ani do kościoła. Jeśli się zdarzą przypadki tego rodzaju, 
—  a spowiednik sub g ra r i je s t zobowiązany pytać o to, gdy pe­
n iten t jakikolwiek da powód do podejrzywania go o nieświado­
mość —  to przedowszystkiem trzymać się należy następujących 
zasad, przez moralistów postawionych:

1. Si cpiis adeo sit rudis. ut fidei mysteria percipere

neąueat, excusatur ratione impotentiae et coniparatur infantibus, 
umie absolri poterit in  necessita te, tamen sub conditione.

2. Aliud est cralere, aliud niem orjter scire mysteria, 
nempe dc eis rationem reddere sen respondere. Unde censent 
ndultos teneri necessitate medii liujusmodi mysteria crodere; n e ­
cessitate vero praecepti ea scire (sed excusant mente obtusos) et 
conchidunt: ru d ib u s  sitfficere quod, s in g u lo s  a riicu lo s  ex- 
plicM e credan t, d u m  eis p ro p o n u n tu r  (Sancliez).

3. LTJt illa mysteria explicite credantur, non reąu iritu r 
perfecta eorum notitia quoad corum circunistantias. Ita  sufficit, 
a it Sylcius, qu o d  rn d io re s  c red a n t 1 ’a trcm  et F i l iu m  et 
S p ir itu m  s. osse u n u m  D en n i, e tia m s i d is tm e te  n o n  sc ia n t 
quod  s i t  u n a  e ssrn tia  in  tr ib u s  p>ersonis. E t  s im ilile r  s u f ­
fic it q vo d  cred a n t F i l iu m  D e i r e r u m  D e u m  et hom inem , 
p a s s u m  et m o r tu u m  p ro  nobis; e tia m si n o n  n o v e r in t di-, 
siingucre , qu o d  s in t  d u a e  n a lu r a e  et u n a  ta n tu m  p erso n a .

Kto nie zna tycli tajemnic i bona fide grzechu śm iertel­
nego się spowiadał, winien spowiedź powtórzyć, gdy o tych ta ­
jem nicach został pouczony; necessitate zaś urgente tylko pod 
warunkiem rozgrzeszenie otrzymać może. Gdjj£tedy kapłan prze­
konał się, że penitent nie zna quac  s u n t  de necessita te m e­
d ii, zobowiązany je s t go pouczyć, o ile s.ę to dAę „non quidem 
doetrinaliter, n t ea oninino et intelligere et menioriter recitare 
yalcat, suflicit u t ei proponant articulos credendos, ita  ut ad 
illos singulos actum fidei cxerceat.“ Św . Alfons F r a x is  C on f ęSS. 
podaje w^ml takiego pouczenia i budzenia aktów wiary w kon­
fesjonale: "Wierzysz, że Bóg jes t jeden w istocie i troisty w oso­
bach, jak Kościół wierzy? Wierzysz wszystko, co uczy ś. rzym­
ski kntol. Kojśdół i chcesz w nim umrź«ć?. Wierzysz, że druga 
osoba Trójcy św'., Syn Boży sta ł się człowiekiem, um arł itd.? 
Wierzysz, że Bóg karze złych a dobrych wynagradza? Żałujesz, 
że jesteś tak nieświadomym i tak  byłeś niedbałym? .'Przyrzekasz 
korzystać z każdej sposobności, aby się nauczyć tego co potrze­
bne jes t wiedzieć i wierzyć do zbawienia? Akty te wystarczą 
tedy owedy tymczasowo do należytego przygotowania do przyję­
cia rozgrzeszenia i nie byłoby dobrze odsyłać takich nieświado­
mych bez rozgrzeszenia, aby się u innych osób uczyły, bo to w wielu 
razach do żadnego rezultat-u nie prowadzi. Jeśli penitent znaj­
duje się m artici lo n.ortis i nie zna quae scitu liecessaria sunt 
n ccp sita te  medii, pokrótce kapłan nauczyć go powinien i starać się 
przcdowszyptkieni o wzbudzenie w nim żalu i postanowienia po­
prawy, gdyż inaczej rozgrzeszyćby go nie mógł.

II. S c ia u la  de necessita te  p ra ecep ti pod grzechem śmier­
telnym są następujące:

1, a d  recie erceiendum : Każdy, co przychodzi do rozumu, 
wierzyć powinien explicite ac scire crasso saltem modo, siunma- 
tim  et quoad substhntimiD (nisi inyincibilis ignorant.a cxeusef), 
s y m b o l  a p o s t o l s k i ,  g i r a  w nim zawarte jes t wszystko, 
co każdy winien wiedzieć o Bogu, Chrystusie Panu i Kościele. 
O B o g u  4 rzeczy znać i wierzyć musi: a) że je s t jeden w istocie, 
b) w' trzech osobach równych i od siebie różnych, c) że jes t 
przyczyną czyli stwórcą w szystkiego^d) że wynagradzać i karać 
będzie uczynki nasze. O C h r y s t u s i e  P ,. « ) że je s t Syn 
Boży i Bóg prawdziwy, b) z Ducha św. i HSajśw. Maryi Panny 
poczęty, c) za nas cierpiał, um arł i w łasną mocą zmartwych­
w stał, d) w stąpił do nieba jako król chwały, e) powróci na 
końcu świata sądzić ludzi. O K o ś c i e 1 e: a) że jest jeden 
pod jedną Głową widzialną, Ł) że nim rządzi i zachowuje go 
Duch św., c) że wszyscy go słuchać i posłuszni mu być muszą, 
jeśli osiągnąć chcą zbawienie.

2. S c ic n d a  de praccep to  a d  rccte ag en d u m :  a )  Mo­
dlitwa Pańska, b) Dziesięcioro przykazań bożych, przykazania 
kościelne i obowiązki stnnn, c) najpotrzebniejsze Sakramenta, 
jak  Chrzest, Eucharystya, Sakr. Pokuty.

W szystkie te rzeczy znać każdy powinien, lecz nie tak, aby 
je  każdej chwili um iał wy powiedzieć jak  w książce stoją, w ka­
techizmie, lecz crasso  sa ltem  m odo, su n im a tim  et ą u o a d  su b -  
s ta n tim n ; nie każdy bowiem pod grzechem śmiertelnym zobo*
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wiązany jes t nmiec to wszystka na pamięć, luli w ty cl Osiowa cli, 
w których uczy katechizm. Co do symbolu, przykazań boskich 
i kościelnych i co do Sakramentów wystarcza, gdy ktoś zapytany 
dostateczną da odpowiedz; co do Modlitwy Pańskiej, wystarczą; 
jeżeli wio, że o wszystko dobre prosie należy Boga. Im  inciliilis 
ignorantia excusat, ujgli n ik t ich togo nie uczył, lub na myśl 
nigdy im nie przyszło, że je s t obowiązkiem nauczyć się tego 
(św. Alfons t. -II n. 3).

Gdy spowiednik przekona sic, że penitent igaiornt nccessa- , 
ria  necossitnto praecepti, to, według zalecenia moralistów, debet 
intorrogare de ncglige-nth in iis addisćcndis, quia p e re a m p lu -  
1'imi peccare solont. Si poenitens dolcat cum proposito diseondi, 
nequo alias monitus fuerit, poterit illico cum absolrere, tunc 
on im praesnniitnr ipsum vellc operam imponso dare, u t ca di , 
seat. '/:Śi secns, priu&jdiscat ot postca absolratur. .Jeśli peni- ' 
ten t tego rodzaju, co nic zna nocessnria nocoss. praoce]>ti, znaj­
duje się na łożu śmicrtolncm, nie potrzebuje kapłan traw ić czjtsu 
na uczenie go, lecz jodynie pobudzać do żalu, do aktów wiary, 
nadziei i miłości. Nam adbuc walet absolutio, si ipsum prao-:, 
tcritac negligentiae pocnitoat ot prom ittat discore, si conraiuerit, 
jak  uczy św. Alfons lib. 2, n. 2.

N a m i e s i ą c  c z e r w i e c  jako obfity m ateryał do nauk i 
i przemówień zalecenia godna co dopiero w W arszawie nakładeiu 1 
rodakowi T rze g la jh t ka ia l. wydana znakomita książka p. t : Tkanki 
o .Najśw. Sercu Jezusow cm  przez Kard. II iiurnga, Arcyb. 
westminsterskiego. Przekład z trzeciego wydania angielskiego, 
dokonany z upoważnienia autora ("Warszawa 1883 . STostr. 234), 
Nauki te uczonego dostojnika kościelnego, przeważnie dogmaty­
czną stronę przedmiotu wyjaśniające, odznaczają się głębokim ( 
poglądom teologicznym na jodnę z najtrudniejszych do pojóąin j 
ta jem n ic’ wiary naszej św. i zastosowaniem jej odpow iednim  1 
w różnych kiernnkacli do życia chrześciańslricgó i pobożności. 
Nauk tych jest 10: 1, o Boskiej oliwnie Najśw. Serca Jezuso­
wego, 2) o drogach miłości Bożój w Najśw. Sercu Je/,., 8) Do- j 
gm at żrśdłem pobożności, 4) o znajomości Najśw. Sortu Joz., j 
5) o ostatniej woli Najśw. Serfia Jóa:, 6) c ^ h w a lc l^ s w .S e r c a  
Joz. na ziemi, 7) o sile przemieniającej Ea>fśwr. Serca, 8) o spo­
sobach i drogach do podobieństwa z INąjśw. Sorcem wiodących,
9) o znamionach N. Serca, 10) o chwale Najśw. Serca w wie- ; 
czności. Przekład polski nio pozostawia nic do życzenia. G»ena 
75 kop.

Uczony UrJnćuż, G e o r  g- o s E  o h a u 1 t d c I '  i e u r  y, 
który to wydał słynne dzieło, zawierające pomniki czci Ma­
tki Bożej od najdawniejszych czasów, rozesłał okólnik do wszy­
stkich archeologów z prośbą o m ateri ały  do dzieła, nad którcm 
już ojciec jogo i 011 sam od 20  lat pracuje. Dzieło to ma no­
sić ty tu ł: La m esse, etudes arclieologiąues i zawierać bę­
dzie wszystkie do Mszy św. odnoszące się pomniki a poćhodządb- 
z pierwszych 12 wieków chrześcinnstwn. Do tej publikacja już 
wykonano 300  drzeworytów i litografii. >1bTczony autor życzy so­
bie w celu uzupełnienia dzieła objaśnień i doniesień względem 
form i wyrobów ołtarzy (przenośnych i stałych), antypendyów, 
kielichów, paten, ampułek, żelazków do pieczenia hostii, puszek, 
turybularzy, kropielnic, korporałów, obnąśów na ołtarze, alb, hu­
merałów, pasków, kap, ornatow, dalmntyk, pajsfbrałów, rękawi­
czek, m anipularzy, infuł itd. Wszelkie doniesienia, dotycz^ę-e) 
tych przedmiotów, pochodzących z czasów przed 18 wiekiem, 
a głównie ich obrazki, rysunki i wzory uczonemu autorowi 
(rue dA rguossoau 12 S p is )  są  pożądane.

K R O N I K A

<lyt‘Cez{\liia i zn g iT n l ic z i  m
Dyecezye polskie. Kojisystorż pnpiezki, m ianując! B i­

skupów nowych dla Polski, odbył się 11> m arca; urzędowy dzien­
nik rosyjski nominacyo te ogłosił dopiąro w ostatnim czasie. 
VI ślad za tern ogłogzeni ni donoszą o ujbezyptem wręczeniu 
paliusza ks. Popiołowi, metropolicie warszawskiemu. Ceremonia, 
ta, odbyła się w niedzielę g  b. m. w Petersburgu w kościele 
św. Katarzyny, .'gumę celebrował Biskup kielecki ks. Tomasz 
Kuliński. Po' skońszonom nabożeństwie odczytano bullę Ojca ś. 
Ks. Arcybiskup złożył następnie wyznanie wiary, poczem ks. Bi • 
skup Kuliński, jako spocyalny delegat pap., włożył nań paliusz. 
Ks. Arcyb. udzielił następnie, pontyfiknlnie błogosławieństwo nr- 
cyprfstorskie i złożył przysięgę wierności w języku rosyjskim 
według przepisanego porządku. Poczem Arcybiskup wręczył 
obecnemu w kościele ministrowi spraw wown. lir. Tołstoj pod­
pisaną przez siebie formułę przysięgi, IV katedrze asystowali 
tej uroczystości prócz min. Tołstoja wielu wyższych urzędników, 
naczelny dyrektor departam entu obcych wyznali SPerauski, oraz 
ks. Biskup Bercśniewicz i Biskupi nomiuaci Ilryniewicki i Kozło­
wski. VI poniedziałek (?) 7 lim. ks. '.rcyb. Popiel konsekrował 
ks. Jtryniewiekiegoj. Bisk. wileńskiego, następnie Biskupi Kuliń­
ski i Bercśniewicz składali przysięgę na nowo godności swoje. — 
A utor K a z a ln ic y , o której w numerze przeszłym pisaliśmy, 
ks. K r ó l  L e k i  zrezygnował z powodu wątłego nadzwyczaj zdro­
wia z beneficjum w Zaleszczykach fj/osiadł jako prywatny wi­
kary ks. Tm iuiła we wsi Bunikówcc w parafii Jazłowieckiej, 
gdzio wolniejszym będąc od prac paraiialnyeh, z imierza wrócić: 
do literackich i przygotować-' naprzód dokończenie TIłgSr, tomu 
K a za ln ic y ,  w którym pomieszczono będą kazania świąteczne 
i nowe wydanie iv formie.'książki trak tatu  i lo m a  D c i  tj. i d e a ł  
k a p ł a n a .  — luS* Lamboy, który dotychczas wykładał jako 
suplent dogmatykę na wydziale teol. uniwers. Jagieł!., został mia­
nowany profesorem zwyczajnym tegoż wydziału.

Z Górnego Ś lazka piszą nam pod dniem 7 maja:
„IV prudnickim klasztorze Braci Miłosierdzia m iała na 

dniu 80 z. 111. miejsce bardzii.Tzadka uroczystość, która nie tylko 
tameczny konwent, ale całe miasto, ba całą nadprudnickąl ost>- 
błodzką okolicę i jeszcze dalsze G. Ślązl-.a strony zainteresowała. 
B ył AB uroczysty obchód 5 0 -letniego)"jubileuszu wiernej służby 
zakonnej B rata  Wojciechu K a u s z k i ,  honorowego przeora i se­
niora ślązkiój zakonnej prowincyi Braci Miłosierdzia. Znaczna 
liczba współbraci zakonnych i przyjaciół czc igodnego jub ila ta  
z bliska i z daleka zjechała się- na dzień 80 z. 111. do Prudnika 
z sórdocznemi jiowin^owaniaini i życzeniami, a mianowicie p rzy ­
byli 0 0 . prow incjał i rektufJ notficyatu z W rocław ia przeorzy 
wszystkich ślązkieb klasztorów Braci Miłosierdzia, glupczycki 
proboszcz ks. kan. D resler i inni. Wieczorem przed właściwym 
dniem jubileuszowim  doręczył 0-. p row incjał sędziwemu B ratu  
Wojciechowi pismo gratulacyjne od jenerała  zakonu z Pzymu, 
m ianujące jub ila ta  honorowym radzcą ślązkiej prowincyi z ikon- 
nej i oznajniujące, że Ojbiec ś. Leon X III błogosławieństwo pap. 
posyła; jiSczóm złożyli życzenia swoje 0 . prowineyał, konwent, 
C)0. przeorzy i obecni księża; WSkładiijąc nadto do łez rozrze­
wnionemu jubilatowi polne Symbolicznego znaczenia upominki. 
A kt ten zakończył podniosły i piękny spiow na głosy. Naza­
ju trz  o godzinie 8 zaprowadzili w procesji przewielebni goście 
i Bracia konwentu ju b ila ta  do klasztornij świątyni, gdz.ie się 
solenna M szajśw . z asystą odbyła wraz z 'przemową. po której 
ponowił sędziwy B rat Wojciech przed O. prowmcyałem i w obce 
pełnego kościoła nabożnych śluby zakomio, poczem włożono na 
srebrno skronie starca złotą koronę i dano mu zgodnie-z regułą  
zakonną laskę, kończącą się krzyżem. Teraz zabrzm iał hymn 
Ambrozyański, ze wszystkich wyrywający się piersi, poczem na­
stąpiło  błogosławieństwo i na tem koniec kościelnej uroczystości 
złptegojubileuszu Brata Wojciecha, Co za piękny dzień! L at 50
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pracy miłosiernego Samarytanina! 50  la t ocierania łez i kojenia 
boleści! 50  la t m iłosierdzia w dobre i z-lo bardzo czasy! 50  la t 
sumiennego przestrzegania św. rad ewangelicznych! l ’o nabo­
żeństwie zgrom adziła skromna uczta gości i 'Braci konwentu 
U gościniKiffoJstotu w klasztornym refektarzu.

RZ Y M .  D nia 27 zeszł. mieś. udzielił feftgjjż prywatno 
poshichanió-ikapelmistrzowi katednilnoniu z Bogensburga, ks. H a- 
berl, który 7 miesimy w lłzym ie-straw ił na naukowy cli poszu­
kiwaniach w archiwach i bibliotekacdi głownię-' celom zebrania 
wszystkich dzieł Palostryny. Ivs-:, llab erl podziękował n iprzód 
Ojcu św, za łaskę, że Inm pozwolił poznać skarby muzykalne, 
przechowano w archiwum sykstyiiskiej kajilicy i zclal sprawę ze 
swej pracy i zabiegów w celu naprawy liturgicznego śpiewu. 
Następnie wręczył Papieżowi egzemplarz dzieła swego l \L u jt-  
s k r  ch o ra lis , które sam przetlom aczył na język włoski, na óo 
Leon X III odpowiedział, żo mu to dzieło już kompetentne osoby 
gorąco zalecały, dla czego postauowił zakupięLT>0 egzem plarzy 
i rozdać jo seniinaryom duchownym wo W łoszech, aby służyły 
za podręcznik do nauki liturgicznego śpiewu. Następnie ośw iad­
czył mu Papież, żo je s t nadzwyczaj zadowolony z usiłowań jego 
i towarzyszów, dążących Sb  podniesienia liturgicznego, śpiewu, 
oraz z to g ® .w , jakie te praco osiągnęły już w Niemczech. —  
Dnia 7 maja udzielił Papież aud.yeucyą pożegnalną ambfisadoro u i 
portugalskiem u m argr. Tliomar, jego żonie i córce. Ambasador 
wyjeżdża na kilka tygodni do swój ojczyzny. Dzień poprzednio 
udzielił Ojciec św kilka posłuchań prywatnych, między ijnieiju 
księżnie.-'ihfeSoru. —  D nia 8go przyjmował Papież posłfr; frane. 
lir. Lefebvre-.de Behnine wSżoĄn i pierwszego sekretarza am ba­
sady frano. dmąMonbel, który wyjeżdża do F ran c ji nu Lilka 
tygodiL, Tegpż dnia m iał także ])oshichanie u Ojca św. adm i­
n istra tor apost. w Wołoszy, Mgr. Ignucy Paoli. — kŚti Mszy ś\L, jaką 
Papież 4 maja odprawił na sali lir. Matyldy, przystępowałoĘio pier­
wszej Komunii czworo najmłodszych dzieci barona d'Anrada, posła 
brązylskiego, który także sani z resztą rodziny przystępował do 

'.-Stołu P . Dziec-i to ambasadora zostały 7 bili. wybierzmowane 
przez kroyb . Wgra Wńic. A anutollogo w jc jj^ k łip lif lS  prywa­
tnej. —  H r. Konrad Saladini został mianowany szambelanem 
pap. di cappa e spada. —  Ojciec św. wystosował za pośredni­
ctwem K ardynała sekret. Stanu Jacobinięgo pftfno do Biskupa 
Mermillod, w ktorciu gi? zawiadamia, jżb się bardzo cieszy z wspa­
niałego przyjęcia, jakie znalazł we Fryburgu i żo z jego apo­
stolstwa..oczekuje wielkich owoców. —  Półjj t Arcyb. nlgiorskiego 
Kard. Lawjgerie w Iłz jn iie  ma na ijeelu naradzenie się co do 
najlepszego spfgbbu rozkrzewienia wiary, a właściwie reo rgan izacji 

^hierarchii kaL  w Afryco półn. Kard. Lawigone by ł przyjmowany 
kilkakrotnie przez Papieża i Kard. Jecobiniego. W edług depe­
szy z biura Wolffa postanowiono Zamianować dwóch nowych B i­
skupów dla Afryki pólmycnój. — Py’sef pruski jSdiloozcr wręczył 
już w W atykanie notę rządu pruskiego w kwestyi religijnej, jako 
odpowiedz n a^ósta tn ią  notę Ja-cobiniego. Podobno rząd pruski 
pomija zupełnie warunki, podanjftprzoz StolicejjAp. co do wy­
kształceniu duchownych i swobody w wykonywaniu juryzdykcyi, 
nieohićw ije organicznej rewizyi ustaw majowycli, tylko za A n- 
z e i g . u p f  i c h  t  chce znieść ustawy karno.'1 N a .  takiej pod­
stawce- do zgody i pokoju przyjść ixie może. —  W yszła z pod 
prasy niedawno sporządzona przez kustośża biblioteki wa­
tykańskiej M gra jfj i e g  o 1 i n i G o ra rrM a  ea tło lica  Karuk bie­
żący, z której wyjmujemy następujące- szczegóły: W  skutek
śmierci Kard. Antici Alattei wakuje obecnie 8 kapeluszy kard.

Kardynałów jeden tylko pozostał jjifji życiu z m anowanych 
przez Grzegorza XVI i to Kard. Arcyb. Sehwarcenberg, 4 0  za­
wdzięcza swą nominacyą Piusowi 1 \, 21 je s t mianowanych przez 
i ap. Leona X III, z tych 1 in petto od £8 grudnia 1 880 . Co 
do wieku wszyscy purpuraci, oprócz K ard. Opackiego, licząćęgfc 
Lit, 49 , przekroczyli już pięćdziesiątkę. Ńńjstarszym  co do wieku 
je s t Kard. Bonneclioso, Arcyb. z Bouen, który ma la t 84, na­
stępnie Kard. Newmann la t 83 i Kard. Guibert, Arcyb. puryzki 
la t 81. Najmłodsi oprócz Kard. Czackiego: Kard. P arod ii i Zi-

g liara  (5 0  lat). H ierarchia katol. Kościoła liczy obecnie: K ar­
dynałów- 62, Patryare.hów obu obrz. 9 , Arcybiskupów i Biskupów 
obrz. iąć. na stolicach metropol. lub dyeóez. 737, Arcyb i B i­
skupów obrz. wseh. 46 , Arcyb. i Biskupów nio posiadających 
właściwych stolic*\3I8. Batryarchów, Arcyb. i Biskupów nie ma­
jący eh już żadnjgo ty tu łu  26; Prałatów  nullius di.oecosć§Ś 6.

- Suma ogólna tych urzędów i tytułów wynosi 1229; 37 z tych 
tytułów utworzył Loou X III i w ten sposób hierarchią katol. 
pomnożył. Utworzył on 3 arcybiskupstwa, dwa staro biskupstwa 
wyniósł do godności metropolii, stworzył 19 nowych biskupstw,

; 8 nowych wikaryatów apost., jodnę daw niejsza apost. prefekturę 
; wyniósł do godności' w ikaryatu i obsadził od dawna walcujące 

stolice wr Polsce i Kosyi.
Niemcy.  Dyecezya rogensburgska obchodziła 2go b. m. 

25-lctni jubileusz swego Biskupa ks. Ignacego v. S e n e s  t r e y ,  
wielce [zasłużonego około dyocezyi Pasterza. Oprócz wybudowa­
nia wież na kościele kutodral., do cjięgo przez la t 100  żaden 
z jego poprzedników zabrać się nie odważył, s ta ra ł się gorliwie 
o urządzenie pasterstwa dusz w tak  zw. diaspora, w miejscowo- 
■Iciadi, gdzie od czasu reform acji nio było żadnego katol. nabo­
żeństwa. Wielkie zasługi położył Biskup przez zaprowadzenie 
jednostajności wr litu rg ii wodle przepisów kościelnych, przez reformę 
muzyki kośe? i organizacją Bractw kdsc.; wszelkie zakłady nau­
kowo katolickioLiSominarya chłopców i kleryków, nadto zakony do- 
zmiwuły z jego strony gorącego poparcia; nie z niniejszą troskli­
wością. urządzał po dyocezyi misye. Słowem działanie jogo 
przoz^ewierć wieku poduiosto niezm iernie w dyecezyi duąjia po­
bożności. —  Sprawa katolicka w Niemczech opłakuje niepowe­
towaną strątę. Dnia 6 ' hm um arł w Kollinghausen pod Essen 
kapłan archidy|«ezvi kolońskiej, ks. A rnold Józef B o n  g a r  t  z, 
znakomity redaktor słynnego pisma Christlich-Socialen ii l i i t-  
łcr, w 39 r. w ia ł  a 14 kapłań-stwa. Na -polu organizacji ka­
tolickich stowarzyszeń, w pojmowaniu kwestyi socjalnej ze sta­
nowiska katol. i wynajdywaniu środków do pomyślnego jej roz­
wiązania położył zm arły niezmierne zasługi i zdobył sobie w Niem­
czech wielkie imię. Z pisma Christlich Soo. Blćitter, którego 
redakcyą objął i o przedwczesnej także śmierci ks. Scłiings, nm ial 
stworzyć centralny organ katolicko-socyaluy w Niemczech i zje- 
dnagjjdla niego p ora i współpracownictwo stałe najznakomitszych 
katolickich i wiorzącydi protestanckich polityków socyalnych, oraz 
wielki szacunęlSw kołach uczonych Niemiec i Austryi. Osobno wydał 
dwa dzioła: D as chrisUich-sociale Vereinsivesen in  D rułsch- 
la n d , Gescliiclite, Bcdeutung u, Statislik dosselben i D iii E la -  
sUr cii PreussĄr&Mind jhre Z erstórung  od. AVas kostot der 

i K ulturkam pf dem preussisclion ATolk«?ś Wśród tak pożytecznej 
j pracy, w s le wieku śm ierć nielitościwa przecięła pasmo większo 

jegZczo Czyny rokującego życktZa

Ti O Z M  A f T O Ś C i .

K p m ie n ie  m ó w ią . Czas nasz nader jes t szczęśliwy 
w badaniu i odgadywaniu tajem nic odległej starożytności, 
o ktnrój mało tylko szczegółów przekazały nam podania i mity. 
Azya, Afryka, a nawet nowOodkryty iś.Wiat wzbogaciły nadzwy­
czaj historyczną wiedzę naszą; można powiedzie*!;, że więcej niż 
kiedykolwiek mówić poczynają kamienic i głosie nam nieznane 
r & z y  z dziejów, dążności i prac nio tylko znanych dotychczas 
ludów oświeconych, locz nawet takich, których nazwiska prawic 
zaginęły w powodzi czasu.

AYykopaliska, dokonane J przez Desiró (.harnay w Moksyku 
. Ameryce śro d k ^  doprowadziły do odkrycia. palycli miasi; Tolteków, 

-Owy cli dotychczas tak mało znanych mieszkańców pierwotnych 
no'Lcgg świata, których już śladu nio było,£gdy Kolumb na tej 

; nowej ziemi pierwszy wylądował. Piramidy, świątynio, warownie, 
domy, wodociągi wykopano w Tula-li Teotihuacan w Meksyku, 
na niektórych nawet miejscach odkryto ślady kultury dawniejszej



-  s i o

od Tolteków W  St. Ju an  de Teotihuacan znaleziono piramidy 
księżyca i słońca, pałac toltekicki, cytadelę, ulicę zmarłych i nie­
zliczoną moc głów i masek z kamienia, nagrobki, gliniane n a ­
czynia; również przechowały się tam starożytne płaskorzeźby i bo­
żyszcza. Wiedziano dawniej, że takie starożytne ruiny istnieją, 
lecz co w sobie kryją, teraz dopiero się dowiedziano. P rzy­
puszczano dotychczas, że pierwotni mieszkańcy Ameryki częścią 
przez cieśninę Behringa, częścią przez wyspy Oceanu południo­
wego tamdotąd przybyli, a  więc albo mongolskiego albo m ilaj- 
skiego są  szczepu. Z fizyonomii ludzkich, wyry tych na odkrytych j 
pomnikach, wykażą dalsze studya, jakiego pochodzenia byli Tol- 
tekowie. Szczątków języka piśmiennego dotychczas liiełznale- 
ziono; przynajmniej nie uznano dotąd żadnych znaków za pismo. 
Może jednak z tem i znakami powtórzyć się to samo, co z pi­
smom klinowałem i jogo rozumieniom. Niektóro szczególniejszo 
podobieństwa w fizyonomii i ubiorze zdają się, wskazywać na 
jakąś łączność z Egiptem  i egipską k u ltu rą ; odkrycie jednak 
zbyt je s t świeże, badania za mało wyczerpujące; aby na ich 
podstawie można jakiekolwiek uzasadnione czynić domysły.

Dalej już doszły badania w Asyryi i Babilonii. ;Odkąd 
nauczono się czytać na kamieniach pismo klinowato, w napi- i 
gach i dziełach tym sppsobein pisanych znaleziono potwierdze­
nie licznych opisów i sprawozdań znanych zc Starego Testa­
mentu. Już babilońskie poemata bohaterskie opowiadają o chaosie, 
stworzeniu, potopie, arce, wysyłaniu gołębicy, pierwszćj ofierzo 
całopalenia itd.

Jeszcze osobliwsze są  najnowsze odkrycia poczynione 
w Egipcie. W W esterm anna D eu tsche  M o n a tsh e ftc  z lutego 
roku zeszłego, poszyt 3 0 5 , ogłasza Henryk B rugsch ■sw e 
najnowsze odkrycia na polach piramidowyeh w Memphis,11 —  
które tym większy budzą interes, że co do budowy piram id 
i ich przeznaczenia znalszbno i oduyfrowano autentyczne spra- J 
wozdanio budowniczego z ówczesnych czasów. Brugsch wszedł j 
nie tylko do piramidy króla Pepi-Phiops, lecz i do piram id jego | 
syna, króla M ereimi (obydwie piramidy należą do grupy Suk- 
kara). W  pierwszej, której wnętrze rozbójniczy Arabowie b ar- S 
dzo zniszczyli^, znalazł jeszcze jedne rękę mumii wspomnionego 
króla, w drugiej sarkofag granitowy króla Merenva z całą jego 
dobrze zachowaną mumią, rysy twarzy jeszcze do rozpoznania, j 
oczy zamknięte, włosy kędzierowate. B rugsch wziął w grobo­
wcu piramidy zwłoki króla na barki i mówi o tern: moich
ram ionach trupa  króla niosąc, który przed 5 0 0 0  la t rządził 
w Egipcie, uczuwałem dreszcz, jak i wspomnienie tak dalekiej prze­
szłości w tak dotykalnej postaci budzi w synu czasów obecnych.“ i 
O budowie tej piramidy podaje nam bliższe szczegóły szczęśli­
wym trafom zachowany napis grobowy urzędnika na dworze kró- ; 
lów Pepi i Merenca, nazwiskiem ,-TJiia, w którym tenże opis > 
swego życia potomności chciał zostawić. Kamień grobowy, na 
którym napis ten się mieści, znajduje się w muzeum w B u- i 
lak. U na służył Faraonom Teta, Pepi i Mercnwi, którzy s 
przed 5 0 0 0  la t rządzili w Egipcie. W nętrze tej piram idy, 
której budowę opisuje Una, pokry te je s t niezliczonomi napisami, 
w których król Merenva sam, nazywając się najstarszym  synem 
króla Pepi i czyny swego ojcaJyopisując, o sobie opowiada, tak  ' 
że znaczna część tego,’’;-;óo ubrane w szatę podania doszło do 
naszych czasów, w prawdziwej pokazuje się postaci. Odkrycie 
to wyjaśniło nadto zupełnie cel piramid. Pokazało się dowo­
dnie, o czem dotychczas wielokrotnie powątpiewano, że piramidy 
służyły za monumentalno grobowce królów i żo opowiadanie He- 
rodota 'Oopis wielkiej piramidy Clieopsa I I  125) o sposobie ich 
budowy zupełnie je s t prawdziwem. Budowano piramidę w ten 
sposób, że. najprzód jój jądro  to je s t grobowiec postawiono, 
a nad nim i w około kładziono niejako płaszcz z kamieni sto­
pniam i, stopnie te następnie wypełniano kamieniam i i tak coraz 
wyżej i szerzej piram ida w zrastała, jak to już staroegipskie słowo 
piranm s (p ir podnoszący się, am z, us z szerokiej pódjstuwy) 
wyraźnie YTskazuje. Im dłużej król jak i, który sam sobie gro- j

1 bowiec budował, rządził, tym szersza i wyższa by ła  piramida, 
którą w czasie jego panowania wciąż budowano, a  więc coraz 
szerszemi płaszczami kamiennemi otaczano. Tem się t ło m a c z ^  

i dla czego niektóre piramidy, zwłaszcza piram ida z Sakkara przed­
stawia się z stopniami; budowa widocznie nie była jeszcze skoń- 

I czona, kiedy stopni kamieniami nowomi nie wypełniono.
Iłównież i co do dróg kultury, co do powstania mowy p i­

śmiennej, która jedynie umożebnia potomkom dalszy rozwój oświaty 
na podstawie wiadomości przodków, porównawcze badanie języków na 
mocy znalezionych dokumentów najinteresowniejszych i najwięcej 
pouczających dostarczyło wyjaśnień. Tak np. dość pewnem jes t, 
żo wszelkie języki piśmienne w początkach posługiwały się zna­
kami, któro przedmiot każdy starały  się przedstawić w obrazie 
fonn zewnętrznych; następnie używano tych znaków do oznacze­
nia głównych przymiotów jakiąj rzeczy. Później obraz uproszczono, 
głów na tylko jego część, np. głowa oznaczała samą rzecz i jej 
przymiot, a  nawet część głowy tę sam ą oddawała usługę, aż 
w koneu pozostała kreską-, w tę lub ową stronę wykrzywiona, 
która początkowo przedmiot i przymiot, później główną głoskę 
w nazwie przedmiotu oznaczała i ta k  w pierwszą zamieniła się 
głoskę.

W ton sposób zdobywamy sobie pogląd na prace ludzkiego 
ducha i na losy ludów w dawniejszych czasach. Nic zaś nie 
zdoła lepiej wszelkich hypotez o powstaniu rodzaju ludzkiego itd. 
w prawdziwem świetle przedstawić, jak  w ła sn e  tego rodzaju od­
krycia i je s t to niezawodnie dziełem Opatrzności, że właśnie wiek 
uasz tak bogaty w hypotezy i twierdzenia, chcące uchodzić za 
prawdę, także mnóstwo odkryć dokonuje.

K M © & £ < $ ! & &
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poleca: Obrazki do I Komunii św. po 15, 12, 8 i 5 fon (próby gra­
tis franco na żądanie). — K a rtk i lo spowiedżi-i Komunii św. wiel­
kanocnej libra po 1 mice. — Na głównym składzie są wszystkie 
wydania S tra ży  św. Wojciecha z Gniezna; tyszelkio -'pisma Adam a  
Morawskiego z Krakowa: wszelkie wydawnictwa lcs. Stagraczyńskiego; 
wszelkie dzieła ks. Krakowskiego, oraz wszystkie druki Apostolstwa  
Serca Jezusoicego z Krakowa. — M szały, brewiarze, horao diurnae, 
kaneyonały, ov.angeliki i t. p. książki liturgiezno są, zawsze oprawne 
w zapasie. — Dzieła nie znajdująee się na skłndzie sprowadzają się 
w najkrótszym czasie. — Księgarnia zaopatrzona w największy wybór 
de-wocyonali domowych, jak: lampek, koronek, obrazów w ramach 
i bez ram, figur itp. — Zamówionia wysyłają się odwrotną pocztą.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy po cenach 
nader umiarkowanych gotowe o r n a t y , k a p y ,  i la lm a-  
ty/ci, tuwaln ie ,  a m b r a c u la  i  b ire ty .  Kównież nm- 
terye na chorągwie i baldachimy, jako toż pojedyńcze części do 
ornatów i kap: s łu p y ,  s z k a p le r z e ,  g a lo n y  i  f r e n d z le  j e ­
d w a b n e  i  s z c z e r o z ło te ,  w ogóle w s z e l k i e  p r  z y b o r  y 
k o ś c i e l n e  w k o 1 o r a  c h p r z e p i s a n y c h .

Stawski i J3og-\isławski.
1* o  z  u  a  ń ,  (B azar.)

P rinum eratę na Życiorys czcig. sługi Bożeno Jana Yianney
Z Ars złożyli po 3 marki ks. dziekan Lewandowski z Lubasza; ks. Jan 
Poiachowski z Gołubia; ks. lic. Jaskulski proboszcz z śuieeisk p. Za­
niemyśl.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne-. Walka kulturna za rządów 
pruskich w Polsce (dok.). — Małżeństwa mięszano. — Kwestye teo­
logiczne: S p o * p |  tych, co nie znają artykułów wiary. — P iśm ienn i­
ctwo kościelne-. Nauki o Najśw. Sercu Jezusowcm. — La mosse, 
etudes arclieologiques. — K ronika dyecezahia i zagraniczna: Dye- 
cezye polskie: Biskupi polscy. — Ks Królieki. — Ks. Laniboy 
profesorem zwyoz. przy uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. — 
Górny Slązk' Jubileusz oOletni Brata Wojciecha Kauszki. — Rzym: 
Posłuchania u Ojca św. — Nominacyo. — Wiadomości potoczne. — 
Gerarchia cattoliua. -  Niemcy: 50Ietni jubileusz biskupstwa ks So- 
nestrey. — f  ks. Bongartz, redaktor „Christl.-soc. Bliititer". — Itoz- 
maitości: Kamienic mówią. — Ogłoszenia.

Kedaktar i nakłudzoa ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


